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GROSZY GROSZY 
GAZETA POPOŁUDNIOWA DLA WSZYSTKICH 
Rok Il. Kraków, Poniedziałek 4 Stycznia 1932 r. Nr. 4 


Konferencja P. Prezydenta 
z Marsz. Piłsudskim 


Wczoraj około godz, I po po 
łudniu udał się Marszałek Pił- 
sudski na Zamek, gdzie odbył 
dłuższą konferencję z Panem 
Prezydentem Rzplitej. 


Ostry zatarg w górnictwie 
może zakoficzyć Się 
strajkiem 


W _ przemyśle górniczym Sy. 


buch? znów ostry zatarg, który|k 


pociąguąć może za sob 
daieko idące skutki, , 

Rady przemysiowcow  górhi- 
czycn wypowiedziauy aotychcza. 
sowe warunki piac w kopalniach, 
wysuwając żądanie 1 

15 procent redukcji, 
smniejszenia świadczeń socjal- 
mych ; zmiany systemu udziela. 
na urlopów. Związki górników 
kropoycję te 

stanowczo odrzucają. 
Wobec nieusiępliwego stanowie. 
ka obu stron, nie jest wykluczo. 
ny 

wybuch strajku. 
O dalszych krokach gorników za 
decydować ma specjalnie zwola- 
ny 

na środę dn. 6 b. m. 
do Sosiowcu zjazd delegatów 
wszystkich trzech zaęlębi węglo- 
wych, repreztstujących 

16066 górników. 

Na margiņyes.o gatargu zazna. 
czytsnaiczy, z6 zjajdujące sig W 
skladach kovalni w t zw. Hal. 
dach zapasy węgla wystarczyć 
mogą na miesiąc czasu. 


Sten bezrobocia 
w poszczególnych 
zuwodach 


Wedlug danych Państwowych 
Trzędow  |osrednictwa Pracy 
stun bezrobocia W poszczególnych 
zawuduch ua dziun 26 grudnia 
1961 r przedstawiuł się Następu 
jąco Uormcey — 18864 hulnicy 
wo moiiu — 34%, szklarze —. 
1569 uielalowey — 973i wiókien 
nicy — 29510. robotnicy budowla 
ni — 34018, pracownicy umys.0. 
wi — 35.599, rouotuicy niewykwa 
Lfikowuni — 111-649, 

gólną liczba bezrobotnych wy 
nosida 730.620 osób, co w porów. 
uniu z dn.en! 24 grudnia roku 
1980 wykazuje spadek bezrobocia 
o 654% psób 

Liczba częściowo zatrudno:inych 
wynosiia ny dzień 28 grudnia 
1941 — 187.095. 


30 mil. zł, nadwyżki 
zyskaliśmy na handlu 
z Sowietami 


Handel polsko - sowiecki w r. 

| zamkniety został} znaczną 
nadwyżzą WYWOZU towarów z 

olski do Sowietów, co przypisać 
należy wielkim zamówieniom me 
talurgieznym ZSRR w Polsce. Sal 
do dodatnie na korzyść Pojaki 
wynosi blisko 30 milionów mą. 


Tajemnicze zaginięcie 
diogOcennych futer 
sowieckich 


Straż granlezna ; policia podje 
ly dochodzen:6 w sprawie tajem 
niezęgo 7570140 wartości OWEKO 


'raqgno; t futer, aBrowadzoBych 
firmę austrjgęką Tau i 
drogi 


n rzoz 
S-ka tranzytowa pr"eż 


zMaczone br 


- |do: n ektórych 


Komunisme hasła wśród mowy prezydenta Hindenburga, 


Niezwykła akcja sabotażowa w radjostacji berlińskiej 


Jak już podawaliśmy prezyd. 
Rzeszy Niemieckiej, Hinden- 
burg podczas transmisji nowo- 
rocznej wygłosił przez radjo 
przemówienie. 

W tym czas e, gdy prezydent 
Hindenburś przemawiał niezna- 
al dotychczas sprawcy, rekrutu 
ący się częściowo z pracowni- 
ów central, raajowej, celowo 
utrudniali prawidłową trans- 

misję, 

Policja polityczna i kryminal 
na podjęła natychmiast energi- 
czne poszukiwania sprawców te 


niezwykłego sabotażu. 
Pierwsze wyniki śledztwa wy- 
kazały, iż sabotaż dokonany zo 
stał przez zakonspirowaną 
organizację komunistyczną. 
Akcja sabotażystów miała 
ten skutek, że w pewnej 
chwili słuchacze odnieśli wraże 
nie, że prezydent Hindenburg 
wogóle przestał mówić, nato- 
miast włączyła się jakaś 
tajemnicza radjostacja, 
która zaczęła nadawać 
rewolucyjne hasła komunistycz 


Zamach na ambasadę japoń 


BERLIN (ATE). — Komuni- 
ści niemieccy dokonali wczoraj 
napad na gmach ambasady ja- 
pońskiej w Berlinie. Kilkunastu 
komunistów obrzuciło gmach 


MOSKWA. (P.A.T.). Akcja 
japońska rozwija się dalej po- 
myślnie. Japończycy panowali 
już szereg miast, oraz ważniej- 
szych punktów  strateg.cznych 
w rejonie kolei mukdeńsko- 


ambasady kamieniami zawinię= 
temi w czerwone płachty na 
których widniał napis „bronimy 
Sowietów, precz z Japonią, 


nawołujące do walki z rządem 
Bruen nga i do rewolucji komu 
nistycznej w Niemczech. 


Policji berlińskiej udało się 
wpaść na trop 
sabotażu radjowego, dokonane 


go przez komunistów. Niewy- 
śledzeni dotychczas sprawcy 


włączyli mikrofon 
do kabla podziemiiego, biegną- 
cego między Berlinem a stacją 
radjową onigswusterhausen 
wpobliżu szpitala, w dzieln.cy 
Neukóln. 


ską wBerlinie 


Japonii!" 

Kilka szyb w oknach amba- 
sady japońskiej zostało rozbi- 
tych. Policja dotychczas nie na 


niech żyje władza sowiecka wÍ trafila na sprawców napadu. 


Lwylięwa akcja 40-1ys.giznej armji japoń kie 


pekińskiei. 

Według obliczeń sowieckich, 
Jepończycy zgromadzii w po- 
łudniowej Mandżurji 40: tytięcz 
na armie rozporządzająca wszy 
stkiemi rodzajami broni. 


Wedle doniesień Reutera, a- 

rdycgapońskie „wkygczyły 

do Gżjn - Czou węzoraj 6 godz. 

6-8j-rano. Jak przew dują;*więk 

sze oddziały wojska wkroczą 
do miasta dziś. 


Jak zagranicą witano Nowy. Rok? 


Miasto szalonego ruchu koło co więcej, niż zazwyczaj, bójek rewolwery. .Z obu stron padli 


wego, Nowy Jork zaznaczyło na |między h.tlerowcam, i komuni: |ranni. 


strój ożywiony znacznie węk-|stami. W Berlinie policja aresz 
szą liczbą wypadków. Otóż w|towała około 500 uczestników 


Noc  Sylwestrową 
śmierć na ulicach przeszło 120 
osób, 200 zaś odniosło rany. 


poniosło |awantur i bójek, które wszę- 


dzie wczas zlikwidow. W 
Hamburgu dla odmiany komuni 


W Niemczech odbyło się nie|ści stoczyli walkę z policją na 


W Sowietąch odbyły się na 


całym obsząrze rozległego państ 


wa, agitacyjne wiece noworocz 
ne. Na wielkim wiecu w Mosk 
wie zapowiedz ano , zagładę 
świała kapitalistycznego. 


Doliniarze i sutenerzy w potrzasku! 


Wizyta w Adrji, Savoy'u i Żywcu — Wytraczeni złodzieje — 
Dyskretne aresztowania — Smutny finał zabaw 


wykazując zdenerwowanie i o-;wła$nie w „Żywcu” zatrzyma- 


Gdy wybiła godzina 12, zwia 
stująca nadejście Nowego Ro- 
ku 1932, nie było bodajże*w 
całej Warszawie knajpy, gdzie 
nie polałaby się.» _ wódka. 
Wśród gwaru į podochoconych 
gości, słychać było tylko wrza- 
skliwe tony jazzbandu... I oto 
zupełnie niespodziewanie, 
najwytworniejsze kawiarnie I 

restauracje, 
odwiedzili elegancko odz'ani 
Panowie, którzy wchodząc pa 
sale, dawali nieznaczny ruch rę 
ką właścicielom. Ci ostatni do- 
myślili się, że to przedstawic e 
e policji, 

Dyskretnie, nikogo nie pło- 
SZĄC, wywiadowcy  zbliżali się 
stolików, gdzie 
ochoczo bawili się 

wysmok:n$owani panowie. 
Ostre spojrzenie wywiadow- 
gów Wystarczyło, by 
ten i ów bladł, 


śromną chęć 


K 
| uciedzki, © 
Było to dgźjkmneX. 
Grzecziśł „wsk ano k'e- 


runek, poczem z sal$znikało kik 
ku gości. Zrozumiśtej } że byli 
to zdawna i SE." 

+ poszukiwani złodzieje, 
którzy również chci spędzić 
wesała Noc Sylwąstrową. Wy- 
wiadgwcy złożyliświzyty” 7 

x gee Savoy/u, Italji, 

a Qu Ja, k 
w ŻyWcui 
Tu doszło `% 
do zajścia, 
gdyż 2 kelnerzy, x. niezrozumia 
łych powodów usiłowali ne 
wpuścić funkcjonarjuszy. Uspe- 
kojono ich w ten sposóly.żŻe je 
den z wywiadowców obydwu 
wyprowadził | odwiózł 
do aresztu. 
Charakterystyczńnem 


jest, 2e 


no 

10 notorycznych złodziei. 
Ogółem zatrzymano w wzmian 

wanych lokalach około 

a 40 złodzięjaszków. 

~O tej samej niemal godzinie 
polłcja 14-go komisarjatu do- 
konała » 


60 rewizyj w. melinach, knaj- 
pach 


it. d. na Pradze. Tym razem 
nie chodziło o wyfraczonych 
panów, $dyż ukrywający się 
sutenerzy 
i złodzieje wyszli ze swych kry 
jówek i not, by zabawić s.ę 
„ha całego” 
w Noc Sylwestrową. + 
Finał zabawy był zgoła nieo 
czekiwany: wekszość z nich 
została aresztowana i musiała 
powiłać Rok 1932 
w cel więziennej. 


SKRÓTY 


„Francja, Niemey, Belgja i Gre- 
cja przyjęły już propozycje avn- 
gielską, aby międzynarodowa kai 
terencja w sprawie odszkodowu:!: 
rozpoczęła się w dniu 18 b m w” 
Lozannie " Nie nades:ali jeszezu 
odpowiedzi: Włochy, Portugulja 
Polska, Czechosłowacja. Jugo-- 
slawja 1 Rumunja, 

—;0— 

, W Klajpedzie bawił mistrz sza. 
chowy Bogolubow, rozgrywając 
jednocześnie 32 partje w ciągu 3 
godzin 15 minut. Bogolubow wy- 
gral 23 partje, 8 przegrał, jedna 
zremisował. 

——— 2 |) 

W stanie Missouri (Amervka' 
szalał tornado. po którym nastą- 
piła powódź, Przeszło 50 osób od. 
niosło rany, w tem 3 śmiertelne. 
Straty materjalne są bardzo zna. 
czne. 


Strajk w Niemczech 


nie udał się komunistom 
BERLIN. (A.T.E.). Proklamo- 
wany przez komunistów nie- 
mieckich strajk w Zagłębiu Ru 
hry zupełnie się n'e udał; robot 
nicy pomimo agitacji komuni- 
stycznej stawili się do pracy. Je 
dynie na jednej kopalni węgla 
zastrajkowało ponad 300 robot 
ników. Kilkunastu gómików w 
Westerholt, którzy. agitowali 
za ogłoszeniem strajku, zosta!' 
bez wypowiedzenia zwolnieni 
z pracy. W całym szeregu miej 
scowości Zagłębia Ruhry agita 
torzy komunistyczni usiłowali 
zwołać masówki i demonstra- 
eje. Policja dokonała licznych 
aresztowań į uniemożliwiła wy 
stąpienia komunistyczne. 


Niezwykła gołoledź 


w Berlinie - 


BERLIN. (A.T.E.) Wskutek 
gołoledzi komunikacja miejska 
w Berlinie w dzisiejszych ran- 
nych godzinach zostaław wielu ` 
miejscach przerwana. Od wcze 
snego rana kilkaset kolumn ro- 
botników miejskich zostało uru 
chomionych celem nęsypywa- 
nia chodników i jezdni piasklem, 
oraz oczyszczenia zamarźnie- 
tych zwrotnic i szyn kolejowych 
kolei podziemnej i tramwajów. 


-.LOSOWAN 2 Gemt, 
premjowel pażyczki 
-dolarcwej 


Woezoraj odbyło się losówanie 
4 proc. premjowej nożyczki do. 
larowej. . 
, Wylosowano następujące prem 


Je: ” 

1 premje 12.000 dol. na Nr. 
969307. 

2 premie po 3050 dol. na uunie- 
ry: 1405354 459798 $ i 

7 vremjj po 1006 dol. na N-ry: 
1035120 355893 122506 1440507 384144 
461713 784728. 

10 premii po 50 dol na Nry: 
738166 833924 1498452 119179 1038722 
963685 934636 755578 1205129 TAJ 


zaa [Qa 


GIEŁDA 
Dolar — 8.90. rubel złoty — 5.01. 
Dia pożyczek państwowych i li- 
stów zastawnych tendencja moc- 
miejsza Obroty akejam: b. malo- 


+ 
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50-ty dzień procesu przeciw posłom z Centrolewu 


Ostatnie dwie mowy obrończe 


wygłosili adw. Berenson i Smiarowski 


NA SALI PEŁNO 
Dawno już sala rozpraw w 
procesie brzeskim nie była tak 
tłumnie zapełniona, jak w ostat 
nim dniu przemówień obrony. 
Wzmocnione posterunki po- 
łicyjne powstrzymywały na- 
pływ ludzi, żądnych wysłucha- 
na mów głównych asów adwo- 
kackich. Ławy obrończe į dzien 
nikarskie — nabite. Pozajmo- 
wane są wszystkie przejścia, 

tak, iż trudno się ruszać. 


Przemówienie 
adw. Berensona 


W takiej ciżbie rozpoczyna 
mówić adw. Berenson. 

NiEBEZPIECZEŃNSTWO 

DLA OSKARŻYCIELI 

— Prokuratorzy żal.li się, że 
oskarżeni nie przyznali się do 
winy. Odgrodzen e się oskarżo 
nych od wyimaginowanego za- 
machu, sprawiło rozczarowa- 
nie. Wierzę, że przyznanie się, 
uprośc łoby sytuację, nieprzy- 
znanie się, stało się dla oskar- 
życieli niebezpieczeństwem. 
Akt oskarżenia otworzył okna 
i drzwi na straszną polską rze- 
czywistość, 

PRZEWODNICZĄCY 
TRZYKROTNIE PRZERYWAŁ 
OBROŃCY 

Nie obeszło się i bez incyden 
tów. Przewodniczący trzykrot- 
nie zmuszony był przerywać o- 
brońcy. 

RZECZY NIEUSTALONE 

— Według przepisów prawa, 
oskarżony musi widzieć się z 


- 


sędzią śledczym. Do podsąd- 
nych zamiast miejscowego sę- 
dziego śledczego z Brześc a, 
przywieziono aż z Warszawy 
p. Demanta, który pozwolił 
na... 

Przewodniczący: 
jest stwierdzone. 

Głosy z ławy oskarżonych: — 
Ale to jest prawdal 

Przewodniczący: — Panie o- 
brońco, proszę mówić tylko o 
rzeczach ustalonych. 


PROSZĘ MówWIĆć 
OGLĘDNIEJ 
— Pogwałcono przepis pra- 
wa, mówiący 0... 
— Przewodniczący: — Takie 
go pośwałcen a nie było. 
Obrońca coś mówi. 
Przewodniczący: — Nie moż 
na się tak wyrażać, proszę mó 
wić oględniej. 
„DGWOLNE 
PRZYPUSZCZENIA" 
Obrońca: Trzeba było 
postarać się o dowody winy, je 
śli nie o zamach, to o obrazę 
władz... 
Przewodniczący: 
dowolne przypuszczenia. 


ATMOSFERA 
PODNIECENIA 
Przemówien e było gorące, 
atmosfera wśród publiczności 
podniecona. Obrońca raz po 
raz przytaczał wyjątki z wy- 
wiadów marsz. Piłsudskiego, 
twierdząc, że nigdy o zamachu 
na rząd nie było mowy. Zbijał 
Ę łem argumenty oskarżyc,e- 

i 


— To nie 


To są 


0 czem mówią i piszą? 


Kiedy uspokoją się Niemcy? — Agitacja bankruta — 
Szaleństwo! — Czas najwyższy — Gdzie ratunek? 


„Kurjer Warszawski” w arty 
kule p. tt „Wierzyciele Nie- 
miec" omawia sytuację gospo- 


darczo 5 polityczną Rzeszy i!słowach piętnuje noworoczną F 
wskazuje na to, że Nemcy pro |mowẹę Hindenburga, prezydenta a 


Niemcom, znajdującym sę w prze 
dedau bankruciwa', 


„Kurjer Poranny“ w ostrych 


wadzą fałszywą grę w stosunku | Rzeszy Niem,eckiej, wygłoszo- 
do swych w,erzycieli oraz wy-|ną przez radio, stwierdzając: 


korzystuiją nieporozumienia po 
lityczne, zachodzące między ni 
mi W zakończeniu czytamy: 
„Dopóki Francja, Angta i Sta. 
ny Zjednoczone nie moga dojść 
do porozumien:a j nie występują 
so: darnie, dopóki ich rozbież:10- 
ści sa i będą wyzyskiwane przez 
Niemcy, dopóty nie dojdzie w 
Niemczech do uspokojenia", 


„Nie chce się wierzyć oczom, 
powtarza się ckres szaleństw. Ne 
miec z czasów wonyl Budzi w 
szowinistach memieckch prezy- 
dent H:ndenbur$ nienaw.ść do ca 
fei ludzkości, obiecuje swoim pod 
danv.n żoln erztm, a wszyscy Są 
dziziai w Nemczech żołnierzami, 
zwycięstwo z pod Tannenberga!“ 


„A. B. C.” zastanawia się nad 


„l K. C.” w korespondencji | sytuacją gospodarczą świata, w 


z Brukseli donosi 
przeciwpolskiej Niemiec na te- 
renie Belgji, p śząc: 

„Kampanja ta toczoną jest prz 
ożromuym nakładzie Anal) 
czego wymownym dowodem jest 
przekup enie całego szeregu zna- 
nych adwokatów be!gjskich, jak 
wreszcie zmonlowanię biura an. 
typelskiego, i co wystawią praw. 
dziwe świadectwo — dzisiejszym 


7 =. NNS 
Po S$ylwestrze 


— Aż do rana 

strzelały korki szampana 

w sufity! 

Dół i szczyty 

szalely.., 

Lały 

się wna í wódki, 

jak to się mówi, aa smutki 

I dolegl wości, 

— Dziś, dla wielu, przykry jest po. 
wrót do rzeczywis*ości ,, 

Bo; pieulsżki z kieszonek szyfko n- 

leciały, 
dolegliwości i smutki nadal pozostały! 
Servus, 


o agitacji|iakiej nas zastaje 1932 rok: 


„Stan gospodarczego i finanso- 
wego załamania się, z którem świat 
wchodzi w rok 1932, ma jedną do 
brą stronę, Mechanizm procesu 
przygotowania kryzysu j jego roz 
woju jest coraz w.doczniejszy. Nie 
długo, a wnioski z nego wynika- 
fące staną się dostępne dla Ogó. 
ła, Może wiedy c, którzy mają 
w poszczególnych państwach wła 
dzę, zdecydu'ą się przejść od słów 
í irazesów do czynów", 


Po rozejrzeniu się w sytuacj 
tenże publicysta dochodzi do 
wniosku, że załamanie się cen 
rołynęło na ni.epomierny wzrost 
wartości złota j dlatego: 


„ucisk wzrostu (wartości złofa) 
na wszystkie warsztaty produk- 
cji. powszechnie podwa ył kredyt 
i nadwyrężył system monetarny 
św'a a, 

Usunięcie tego ucisku 
klucz do oparowan a kryzysu” 


to 


Przy cierpieniach pęcherzyka żół. 
ciowego i wetroby, kam en'ach żół- 
ciowych i żółiaczce, na'uralna woda 


gorzka Franc'szka „ Jórefa zn”koni- | 4 À = 
cię nłatwia trawienie. Żądać w apt,iPogotowiu udziclanie pomocy 


— Oskarżeni zawsze pójdą w 
bój o prawo i my, starzy obroń- 
cy z czasów niewoli, przy nich. 
Bo prawo dla nas nie jest cho- 
rąśiewką. 

Zakończył zaś adw. Beren- 
son swe przemówienie zda- 
niem: 

— O ile hańbą Polski był 
Brześć, to triumfem Polski wi- 
n en być — sąd! 


Przemówienie 
adw. $miarowskiego 


Po przerwie, w godzinach po 
południowych rozpoczął prze- 
mawiać ostatni obrońca, adw. 
Smiarowski. 

W OBRONIE MORALNOŚCI 

— Cała akcja Centrolewu — 
mówił ten znakomity obrońca 
— była prowadzona w obronie 
moralności i praworządności. 
Grupa ludzi, która widziała, że 
w Polsce jest źle, tworzyła si- 
łę, aby to zło zwalczać. Gdzie 
| jest powiedziane, że nie wolno 
walczyć ze złem? Może uspra- 
wiedliwiałaby to dyktatura. Je- 


SEE 


Śli oskarżenie zaprzecza Istnie- 
niu dyktatury ,to niema takiego 
prawa, któreby tę walkę zaka- 
zywało. Gdyby nawet dyktatu- 
ra istniała, to musi się zatrzy- 
mać przed progiem tej sali. 
PRAWO KARANIA 

Dyktatura nie zawiesiła su- 
mień sędziowskich i dopóki pra 
wo karania należy do sądów 
nikt za walkę ze złem nie mo- 
że być skazany. 

OBRONA P. LIEBERMANA 

I BAGIŃSKIEGO 

Następnie adw. Śmiarowski 
charakteryzuje rolę posłów Lie- 
bermana i Bagińskiego w życiu 
Polski. 

PODJĘLI HASŁO... 

Swe płomienne przemówienie 
kończy obronca W ten sposób: 

— Ten, który Polskę zdobył 
pod hasiami moralności, te lia- 
I sła rzucił. Wówczas przyszli no 
wi ludzie, którzy je podjęli z 
wiarą i chęcią uratowania naro 
du. Za to im się wyrok skazu- 
jący nie należy. 

W poniedziałek replikować 
będą prokuratorzy. 


Pomoc dla bezrobo nych n.e jest 
ilantropją lecz samoobroną,. 


EuS 


Jedna noc 


w kogotowiu 


Pogotowie Ratunkowe w War 
szaw e jest pierwszą tego ro- 
aza,u instytucją w Europie i do 
dziś dnia uchodzi w swej dzia- 
ialności za 

wzór niedościgniony. 
Swoją umiejętność zawdzięcza 
Pogotowie specjalnym warun- 
pa” pol tycznym, ponującym w 
kraju pod zaborem rosyjskim. 
W czasie, gdy Fogotowie po- 
stało, a więc w latach osiem- 
tiesiątych ubiegłego wieku, 
wszelka szersza dz,ałalność fi- 
lantropijna była w Polsce przez 
,zaborców zakazana. Uważano, 
że samopomoc społeczna 
wzmacnia poczucie sol darnoś- 
ci narodowej, z czem Moskale 
walczyli. Natomiast Pogotowie 
jako tako 

cieszyło się względami 
władz rosyjskich. Była to jedna 
z nielicznych placówek, które 
można było legalnie popierać. 
To też 

ołary płynęły 

szerokim strumieniem, zasilając 
kasy Pogotowia, pozwalając na 
być wartościową kamienicę, 
place i zaopatrzyć się we wszel 
kie potrzebne urządzenia. 

Do dnia dzis ejszego każdy 
warszawianin 

z wielk m sentymentem 
odnosi się do tej instytucji ra- 
towniczej. Od dziesiątków lat 

dzień i noc 
trwają na posterunkach leka- 
rze Pogotowia, gotowi w każdej 
chwili nieść pomoc i ratunek. 

Wybrałem się do tej niezwy 
kle pożyteczej instytucji i spę- 
dziłem tu jedną noc. 

Jest już godzina 10 w'eczór. 
Jeden z lekarzy czuwa przy te 
lczonie, 
zawezwan u wsiaść do stojace- 
fo „pod gazem” wozu, drugi 
jest 


„na osobistym”, 


Taki techn'czny tytuł nosi w 


RatunKkKowem 
L 


na miejscu przybywającym po- 


szwankowanym. 

„Bywa u nas różne” — mó- 
wi do mnie młody lekarz — 
„jednego dnia lub nocy 

nie możemy chwili oapocząć, 
znów nieraz klka godzin 

ani jednego wezwania. Wiado- 
mo, jakto w życiu.” 

W  mędzyczasie otwierają 
się drzwi i do pokoju wbiega 
blada, 

przerażona kobieta. 
Jest w palcie, bez kapelusza. 
Spostrzegam, że z ręki jej spły 
wa krew. 

Kobieta mdleje. Lekarz szyb 
ko zbliża się do niej. Ujmuje rę- 
kę. Palec jest 

n'emal odcięty 
i wisi, jak ochłap. Kob'eta, rą*; 
biac drzewo, ugodz.ła się w pal 
ce. Za chwilę leży na stole opa| 
trunkowym. 

Po operacji pielęśniarz Po- 
gotowia odprowadzi ją do do- 
mu. 

Wtem rozbrzmiewa telefon. 
Lekarz skrzętnie notuje. | 
„Przejechan e“ 
—dobrze, proszę zostawić tele- 

fon apteki", 

„Przepraszam — pytam się 
— dlaczego panowie notują te- 
lefony wzywających?” 

„Chodzi nam o kawalarzy i 
symulantów — odpowiada le- 
karz — mamy mnóstwo z tego 
powodu nieprzyjemności. Nie- 


Wesoły Kącik 


Bal maskowy w salach redu- 
towych. [łumy masek, iraków 
, smokingów. lłok, ścisk, 

Naogół rozmowy niebardzo 
wesołe. Szczególnie przy buie- 
cie. 

— Kubuś — ciągnie towarzy 
sza do bufetu jakaś maska — 
Pé mj się chce. 

— Napij się wody. 

— Brutal! Ordynusl Na re- 
ducie proponuje kobiecie wo- 
dyl 

— A coś chciała? 

5 Coś mocnego, rozpalające 
go 

— Napj się nafty! 

Obok prowadzą rozmowę 
dwa „fraki”, 

— Jak ci się nowy rok zapo 
wiada? 

— Lepiej... 

— Doprawdy? 

— Lep.ej... nie mówić. 

— Hm... napijesz się? 

— To zależy... 

— Od czego? 


— Od tego, kto płaci. 


W ustronnych lożach kwitnie 
miłość. Słychać szepty m łosne. 

— Maseczko, błagam, zdejm 
maskę. 

— A co dostanę? 

— Dostaniesz moją miłość. 

— ii... 

— Dziewczynol Czy może 
Jyć coś piękniejszego od m.łoś 
ci? Ile piękna, ile poezji jest w 
tem słowie! U wszystk ch na- 
rodów, we wszystkich językach 
miłość jest najdźwięczniejszym 
wyrazem, Nawet w angielskim. 

— lii... nie bujaj! 


— Nie bujam, maseczko! 

zy wiesz, jak miłość jest po 
angielsku? 

— W em. 

— No jak? 


— Funt szterlingów. 

W sąsiedniej loży podobna 
scena. 

— Naprawdę? Kochasz mnie 
najdroższa? 

Najdroższa” jest zlekka za- 
wiana. 

— Taaak... 

— Wierzyć mi się nie chce! 
Jestem szczęśliwy! Powiedz..., 
powiedz.. kiedy zrozumiałaś, 
że mn e kochasz? 

— Dziś. 

— Jak to się stało?!! 

— U nas w domu mówili dzia 


którzy wzywają Pogotowie dla |o tobie, że jesteś skończonym 
bezmyślnego żartu, inni znów |idjotą i... i.. mnie to zabolało, 
dla baśatelneśo wypadku. Przy |że oni tak mówią. 


sprawdzaniu kawał musi wyjść 

najaw. O ile chodzi e 
„przeczu!onych”, 

informu emy się na miejscu o 


ro wy'eżdżaniv. Oczywiście w 
pilnvch wypadkach nie czyni- 
my tego.” 


r D. €. n.) 
Ryszard Ross. 


W następnei loży stary lowe 
las klęczy u stóp wydekoltowa- 
nej maski. 

— Bądź mo'ą, bądź moją. Za 


ażeby natychmiast pejbl'ższe szczegóły i wtedy dopie|spokoję twoje najmniejsze prag 


n enia. 

Ona pogardliwie wydyma u- 
sta. 

— A kto zaspokoi większe. 


Nopolcon Sadek. 
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Opowieść o niezwykłych, a prawdziwych wydarzeniach z życia stolicy 


STRESZCZENIE. 


Jadzia Głazowska opędzała 
ŚSzlai, który gdy nalegania nie pomogły — użył groźby: l 

— Jeśli o godz, ll-ej w eczorem nie przyjdz.esz do mnie, 
następnego dnia twój ojciec dowie się, Że twoja matka ma ko- 
chanka! è 

Jadzia pocieszała się, że udaremni spełnienie groźby — 
przejmując list Szla do ojca. 

Niestety ojciec, tego dnia wyszedł później do pracy i spot- 
kał listonosza, który wręczył mu anonim, Anonimowy „Przyja- 
ciel” wymienił nazwisko kochanka jego żony; był nm inżynier 
Paweł Warski, odbywający praktykę, jako maszynista na paro- 
wozie, na którym Głazowsk. był pałaczem. 

Tegoż dnia wyruszył Głazowski z Warskim na lokomoty 
wie, Goy już pociąg był w pełnym pędzie, Głazowski rzucił 
się na Warskiego, Po długiej walce spadli obaj z parowozu 
Głazowski skonał, Warski żył jeszcze. 

Po długim konamu wyzonął ducha, polecając ojcu, słyn. 
nemu adwokatowi, opiekę nad żoną j córką Głazowskiego, Oj- 
ciec mie zdołał ich wszakże odnaieźć. 

Tymczasem obie cierpiały nędzę, Nadom ar złego Szlaja 
nadal prześladował Jadzię. Ratował ją nieraz z ciężkiej opresji 
przypadkowy znajomy Mardek, 

Mardek pokochał Jadzię bez wzajemności, A jednak, gdy 
oświadczył się został przyjęty, bo Jadza myślała, że uda się 
jel w ten sposób uratować matkę od śmierci. Mardek wszakże 
nadużył jej zaułania i posiadł ją przed ślubem, Tegoż wieczo- 
ra matka Jadzi zmarła. Postanowiła iść do Mardka, a tymcza- 
sem jego zaaresztowano za fałszerstwo pieniędzy, bo Szlaja 
przez zemstę wydał go policji, 

Nie mając innego wy,ścia, Jadzia zwróciła się o opiekę 
do ciotk, u której zamieszkała, Wynikiem przelotnej wizyty 
u Mardka było wszakże — dziecko, , 

Po długich poszukiwaniach Warski odnalazł Jadzię. Za- 
kochał s.ę w miej t to z wzajemnoścą, to też nichkawem odbył 
się siub. Nic wszakże nie w.edział o jej dz.ecku, Jadzia chcla- 
ła wyenac mu calą prawdę, ale ciotka obaw ała Się, że inal- 
żeasiwo nie doszłopy do skutku, Podjęła się wy.aśnic wszys.» 
ko Warskiemu. Pow.edziała, że Warski pozudził się z 1os< m, 
zakazuł jednak wspum.nać o dziecku, Było lu niamsitwo, które 
u,awn ia Jauzi dop.ero po ślubie, Już za późno było na szcze- 
re wyznanie, Woei poiem cioika umarła. Dziecko vadzı — 
Fuicię — wziął na wychowanie Pieikowski. gospodarz tego 


dvwu, Jadzia odwiedzała swą córkę potajemnie. 


Tymczasem Szlaja wraz z Lewczuk em postanowili okraść 
Pieńkuwskiego. byta służąca Pięńkowskiego zdrudziła im, że 
ma piemądze w kasie, ktorej otwarcie m.aia m uła.wic, Do 
wiedział się o tem wypuszczony właśnie z więzien a Mardek. 
Poo.egi do Pienkowskiego, aby go ostrzec i taw zelknął się 
z Jaczą, 

Udy wyszedł, aby pilnować bandytów, 
Bandyci wtargnęli, gdy Jadzia jeszcze byla u Pienkowskiego, 
Schuwała się za firanką. Bandyc, dokonali rabunku i już 
chcieli wyjść. gdy wiem Szlaja usłyszał szmer za t.ranką, Zbli- 
żył się do Jadzi. Poznał ją, | postanowił szantażować. 


minął się z nimi. 


Bandyci dokonali swego dz eła, Aby zwalić podejrzenie 
na Mardka, podrzucili na miejscu przestępstwa jego rewolwer 
i papierośnicę, skradz.one mu przez Lewczaka, Mardka aresz- 
towano. Rozpoczęło się dochodzenie i śledztwo, P enkowski, 
Puicherja i Po.cia przemilczeli obecność Jadzi przy napadzie, 
Mardek nie wiedział, czy była obecna czy ne. 

Pewni bezkarności, Szlaja i Lewczak zabrali się do szan- 
tażowania Jadzi, Domagali sę stałej „pensji“ miesięcznej, 
Szlaja zaś żądał ponadto wdzięczności w,, naturze. Jadzia 
dała ım p.eniądze, odmówiła.,, reszty, 

A jednak m:mo wszystko pewne podejrzenia zrodzły się 
już w duszy Warskiego. 

Dręczyły go nieustannie, choć nie miał żadnego dowodu 
przeciw Jadzi, Był obrońcą Mardka i myślał, że coś od niego 
wydobędze. Ale daremnie, Nadomiar złego Szlaja, aby móc 
lep.ej szantażować Jadzię, porwał Polcię. Dowiedzieii się o tem 
prowadzący śledztwo tajni agenci Pimulski i Bonack. Wiedzie. 
kl leż już, że Jadzia jest w tej sprawie zamieszuna, Nie chcieli 
Jej wszakże komprom tować, Byli w rozsierce, ich rozmowa 
z Jadzią me dała wyniku, bo Jadzia bała się, że Szlaja i Lew- 
czak po zaaresztowan.u mogą przez zemstę ją wydać. Ci zaś 
oddali Polcię na „wychowanie”, do starej meśery Grubachnej, 
mieszkającej w melnie swego kochanka — złodzieja Podołka. 

Pole: udało się uciec stamtąd przy pomocy „Wauczka”, 
chłopca, mieszkającego u Grubachnej, Agenci dowiedzieli się o 
tem i pragnąc „Wnuczka” wypytać o wszystko, pośpieszyli do 
„meliny*, 


Legowisko Grubachnej było puste, jak wymiótł. 
An' ślaau nietylko Grubachnej, Fodołka i Wnuczka. 
ale nawet jednego grata na miejscu nie zostawili. Nic. 
Wszystko się ulotniło, rozpłynęło wśród toni szumo- 
win Warszawy. Przenieśli swą „melinę ' gdzie indz ej. 
bo „m tu było za „gorąca”. To się zdarza w światku 
przestępczym bardzo często, 

A Polcia przepadła bez śladu. 

Tymczasem Lewczak ciegnąc wódę u „Zawady” 
wraz ze Szlają, mówił wesoło: 


— A tom się uśmiał... Ne było dwóch godzin 


się od zalotów podejrzanego jeszcze po naszem ode,ściu od Grubachnej, ledwom 


się położył na barłóg w mojej nowej melinie, aż tu 
ktoś mnie budzi. Ranyjulek, myślę sobie. kto to może 
być, i łapię się za majchra, bo przecież nikt jeszcze 
ne znał mojej nowej meliny, oprócz ciebie i Kaśki... 

— Jakiej Kaski? 

— Ano, mojej kobiety. co to u Pieńkowskiego 
była za kuchtę... 

— To przecie Ceska... 

— Ceśka to ona ino na służbie się nazywała dla 
niepoznaki, a naprawdę to jej Kaśka. Nie jest już ni- 
gdzie na służb e, bo czem innem lepiej zarabia. Sło- 
wem, patrzę: Kaśka! I wiesz, co mi mówi? 

— N.e wiem i gadaj do ciężkiej cholery, bo już 
nie wytrzymam dłuzej... 

— Ano, to puść ty omentro zatracony. Więc po- 
wiem ci dosłownie, co m. Kaśka mówi... 

— No, no? 

— Dzióbka, powiada, moja koleżanka, ta co dla 
Pijca robi, sprowadziła mi jakiegoś bękarta, żebym 
sobie schowała, bo bardzo jej na tem zależy. A ten 
bękart, powiada, w bek i woła: „Chcę do dziadz.a. 
do dziaazia, do pana Fieńkowskiego na Wolską”. 
O rany myślę sob.e i przyglądam się bachorowi... 
Swięci Pańscy, przecież to nasza Połcial.. Odrazu sę 
zgodziłam i powiedziałam Dz.óbce, że może być spo- 
kojna. No i zaraz, powiada, przyleciałam ci powe- 
dzeć i zapytać co robić z bękartem. 

Szlaja, omal nie zachłysnął się z radości i, śmie- 
jąc się szatańsko, pytał: 

— No i co, brachu? I coś zrobił z bachorein? 

— Zaraz odwiozłem Grubachnej zpowroteim, ale 
kazałem ım się wynosić, gdzie pieprz rośne. Już 
zwiali. Niech mi odetną drugi palec, jeżeli ich teraz 
gliny gdzie przydyb ą. 

— Toś się gracko spisał, Póki mamy bachora, nic 
nam nie groz,. Ale nie pomyślałeś o wszystkiem. 
O Kaśkę można być spokojnym. Ale Dzióbka może 
kapować... 

Lewczak zrobił „perskie oko”, mówiąc: 

— O, tylel.. N e będzie kapowała. 

— A skąd wiesz ?... 

— Bo ją zaszlachtowałem i pobawiłem się ździeb- 
ko potem. Lubię takie coś... Fozazdrośc,łem Kubie — 
rozpruwaczowi... 
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Pimulski i Bonacki byl w takiej rozterce ducho- 
wej, tak walczyli między obietnicą. daną Jadzi, i obo- 
wiązkiem służbowym, że nie mogli dłużej wytrzymać. 
Po naradz e postanowili wszystko szczerze opowie- 
dzieć sędziemu śledczemu Lumbertowi. Tak też 
uczynili. 

Wprawili go tem w niemałe zakłopotanie, Wciąg- 
nęli niejako do spisku. Jemu jeszcze trudniej było coś 
zaecydowac. Wreszcie rzekł: 

— Naraz e trzeba wszystko zataić przed mece- 
nasem Warsk.m, bo toby zepsuło calą sprawę. Mard- 
ka każę tymczasowo zwolnic, ale będziecie mi go pil- 
nowali dn.ami i nocami, nie odstępując ani na krok. 
Poza tem trzeba kon.eczn e uwoln.ć Polcię, a Lew- 
czaka i Szlaję mieć wciąż pod ręką. 

— Czyli mamy się pokrajać na trzy części? 

— Postaram się wam dać kogo do pomocy. 

Jakoś sobie damy radę. Ale pan sędzia nie miał 
tylko do nas żalu, że nie odrazu wszystko pow.edz e- 
liśmy... 

— Nie, Bo widzę, że kierowaliście się szlachet- 
nemi pobudkami... 

— Dzięku,emy panu sędziemu — odparli i ka- 
m eń spadł ım z seca... 


Sędzia śledczy Lumbert kazał wezwać Mardka, 
aby mu oznajmić, że go zwalnia. Przez ostatnie parę 
dni wymęczył go porządnie. Mardek był już do tego 
stopnia tem wszystkiem zdenerwowany, że tym ra- 
zem, wchodząc do gabinetu sędziego śledczego, 
oczywiście nie mając najmn.ejszego pojęcia. w jakim 
celu, sam odrazu zawołał: 

— Fanie sędz o, już mam tego dość po same 
uszy! Takie codzienne dręczenie to gorsze, niż wszel- 
ka kara więzienna! Tam przynajmniej będę miał spo- 
kój. Ponieważ zaś tego jedyn.e pragnę przedewszyst- 
kiem, oświadczam więc panu, aby nam obu ułatw ć 
zadanie: przyznaję się do wszystkiego! To ja napad- 
łem na Fieńkowskiego, to ja ukradtem pieniadze! 
Proszę mne zakuć w kajdany, prędzej sądzić į niech 
wreszc e mam spokój, bo jeszcze dzień, a oszaleję i 
zamiast do więzienia pójdę do Tworekl... 

Sędzia śledczy był tem oszołomiony. Jak teraz 


zwalniać Marka po takiem wyznaniu? 


Narazie kazał go odesłać zpowrotem do celi are- 
sztu. Potem namyśl.ł się chwilę į zrozumiał, że Mar- 
dek to uczynił tylko z niecierpliwości i z obawy, aby 


nie zdradzić Jadzi. Postanowił więc swą decyzję 
utrzymać w mocy. 

Wtem zameldowano- mu Warsk:ego. Przyjął go 
natychmiast, mówiąc: 

— Mam dla pana dobrą nowinę, panie mecena 
sie. Zwalniam Mardka z aresztu... 

— Byłem przekonany o jego niewinności — od 
parł Warski, — ale żeby aż tak... 

Wtem pobladł gwaltownie, pytając: 

— Czyżby... odnaleziono... tajemniczą damę? 

Sędzia śledczy ujrzał jego przerażen e. Domyślił 
się, że Warski musi snać mieć już jakie podejrzenia.. 
To niedobrze... Ho$tanowił je rozwiać, mówiąc: 

— Doszedłem do wniosku, że ta cała historja z 
tajemniczą damą jest tylko sztuczn e podsycana przez 
gazety dla sensacji. Z pewnością niczego nie dowie- 
dzielibyśmy s.ę od niej; Już wydałem polecenie, aby 
zaniechano szukania jej... 

— Czyżby niesposób jej było odnaleźć? Przec eż 
wie chyba, że porwano jej dziecko, Czyżby nie zgła- 
szała się z zapytaniem, co z dzieckiem? 

— Nie... 

Dla Warskiego to było najgorsze. Liczył na lv. 
że jednak ta tajemnicza dama będzie odnaleziona 
i wolałby na/gorsze, niż tę niepewność. Bo teraz już 
nigdy nie dowie się prawdy! A okoliczność. że nagie 
zaniechano poszukiwań, wzbudziło w nim tem więk- 
sze podejrzenie. s 

— Nie rozumiem — rzekł — dlaczego pan sedzia 
tak nagle zwaln a Mardka? 

— Bo... bo.. — jąkał się Lumbert, nie wiedząc 
co powiedzieć, 

Wtem przyszła mu pewna myśl do głowy i do- 
kończył: | 

— ..bo Mardek właśnie przyznał się do wszyst 
kiego... 

— Jakto? I dlatego? 

— Mam w tem swój cel, panie mecenasie. Nie 
mogę odkrywać moich kart... 

lakiem pow edzeniem zmusił Warskiego do za- 
niechania dalszych pytań. Dodał: 

— Może pan mecenas zechce sam oznajmić swe- 
mu klijentow,, że jest wolny... 

— Bardzo chętnie, panie sędzio — odparł War- 
ski, uda,ąc wielką radość. 

Po chwili już był u Mardka.' 

Gdy otworzono celę, zastał go siedzącego z twa 
rzą, ukrytą w dłon.ach. Mardek nie podniósł nawet 
głowy, a mysląc, ze to dozorca znów go wzywa do 
sędz.eśo śledczego. zawołał: 

— Precz, gadzino! Przyznałem się, abyście m 
więcej n.e zawsacałi giowy, siyszysz? Wynocha siadł. 

Warsxi rzekł łagodnie: 

— Panie Mardek. 

Teraz dopiero więzień ocknął sę i zerwał z miej- 
sca. Przeprosił za pomyłkę į zapytał: 

— Pan mecenas zapewne w sprawie mojego przy- 
znania się? Zdziwił się van mecenas, co? ‘Trudno, 
człowiek się wypiera, - póki może, ale jak nacisaą, 
wkońcu macha ręka i mowi sob.e: raz kozie śmiezt... 
albo raz w kozie śmierć... — dowcipkował, 

— Tak nagle przyznał się pan. Fewno. by zagłu- 
szyć wyrzuty sumienia? 

— O, tak. Teraz czuję dużą ulgę. 

— Szkoda, że ze mną ne był pan tak szczery, 
jak z sędzią śledczym. Prosiłem pauna przecież. Mia- 
iem większe prawo do pańsk.ej szczerości. 

— Ale ostatnio pan mecenas tak rzadko mnie 
odwiedzał! A już nie mogłem wytrzymać. Już wolę 
to, niż ciągłe męki śledcze. 

— A wcale pan ne wie, jaki skutek miało pań- 
skie przyznanie s.ę. 

— Nietrudno się domyśleć... 

— Właśnie, że bardzo trudno. Ponieważ przez 
cały czas przyłapano pana na kłamstwach. więc i tym 
razem panu... nie uwierzono! 

Mardek drgnął. Krew mu uderzyła do głowy 
Warski tymczasem mówił dalej: 

— Pańskie przyznan e tylko pogorszyło sprawe 

— Czyż to możliwe? 

— Tak. Bo teraz już jest jasne dla wszystkich, 
że pan wogóle przez cały czas ma tviko jedna na ce 
lu: ocał ć ową tajemniczą damę, która, kto wie, jak» 
rolę odegrała w tem wszystkiem... 

— Masz, babo, redutę! Zaczyna się wszystko od 
początku! 


e 


— Aby pana teraz ocalić, muszę ustalić jedno, 
Nietyle nawet, kim jest ta kobieta, ile fakt, że nan 
 pogrążając siebie, ją tem chce osłonić. 

— A gdyby tak było, to co? 
— Więc pan już nie zaprzecza? 


Dalszy ciąg nastąpi, 
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DANIEL BACHRACH. 


OSTATNIE WIADOMOSCI 


Śladami przestępców 


Sensacyjne 


pamiętniki 


b. aspiranta Warszawskiego Urzędu Śledczego 


W szponach szantażysty dancingowego 


— Tak jest. Dwa tygodnie 
przed śmiercią nieboszczka o- 
powiedziała, że zgub,ła na śliz 
$awce brylantowy p erścionek, 
jaki otrzymała ode mnie na i- 
mieniny. Rozpaczała bardzo i 
musiałem ją pocieszać. Prócz 
tego — dodał wahając się, — 
zauważyłem brak z szuflady 
trzech tysięcy marek. Aczkol- 
w.ek byłem prawie pewny, że 
p-sniączc te włożyłem do szuł 
lady, przypuszczałem jednak, 
że się mylę i nic o tem nie mó- 
wiłem. Ale to niemożliwe, żeby 
to ona miała wyjąć z szuilady 
te pieniądze. Halusia niezdolna 
była do popełnienia kradzieży. 

— Niech pan nie wini zmar- 
lej — odpowiedziałem. — Jeże 
li to uczvniła, to pod wpływem 
nikczemnego szantażysty, któ- 
ry groził jej skandalem i pienią 
dze te, jak również i pierścio- 
nek, który rzekomo zgubiła, — 
z pewnością jemu oddała.—Ach, 


zami bym go udusł, a potem 
chętnie poszedłbym nawet na 
szubienicę. 

— Niech się pan uspokoi i 
mnie tę sprawę pozostawi. Za- 
pewniam pana, że łotr ponie- 
sie zasłużoną karę i śmerć pań 
sk.ej córki i wielu innych dziew 
czat bedzie pomszczona. Nie u 
lega już tera” dla mnie żadnej 

:pliwości, że córka popełniła 
samobójstwo przez n ego. O ile 
sobie przypominam z gazet, nie 
boszczka otruła się. 

— Tak jest. W czasie naszej 
nieobecności w domu otruła się 
jodyaa i kiedy powróciliśmy 
wszelka pomoc okazała się spó 
źniona. 

— Ne będę pana dłużej za- 
trzymywał i natychmiast biorę 
się do pracy. Məm nad-- że 
w krótkim czasie otrzyma pan 
aż oda mnie wi”domości. 

— Bardzo panu będę wdzię- 
cznv i raz jeszcze proszę, by na 


gdybym go złapał! Własnemi rę'zwisko nasze nie zostało ujaw- 
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wn one. 

— Zapewniam pana, że na- 
w.sko pańskie zachowane bę- 
dze w tajemnicy. 

— Ale dokąd mam panu prze 
słać żądaną biżuterję i co z bi- 
żuterji mam dla pana przygoto- 
wać? — zapytał pan J. przy po 
żegnaniu. 

— Najlepiej będzie, jeżeli 
sam sę po nią zgłoszę. Potrzeb 
ny mi jest damski zegarek zło- 
ty, jeden lub dwa pierścionki i 
branzoletka. 

— Wszystko to będzie dla 
pana przygotowane na godzinę 
szóstą popołudniu. 

Pożegnawszy pana J., udałem 
się do biura, gdzie po porozu- 
mieniu sę z naczelnikiem, dr. 
Ueltzenem, wziąłem się do pra 
cy. 

Tegoż jeszcze wieczoru spot 
kałem się z panną Lodzią R. 
(owa Jaina z półświatką) w gabi 
necie restauracyjnym. W tajem- 
niczyłem ją w swój plan i jak się 
sLocziewałem, nie odmówiła mi 
pomocy. 

— (jrzeczność, jaką mi pan w 
swuim czasie wyrządził, będę 
zawsze pamiętała, a zreszta 
niam bardzo przyjemne zadanie. 
uderywać przez jakiś czas rolę 
damy z towarzystwa, jest bądź 
co bądź bardzo przyjemne. Mo 
że pan być pewny, że dobrze J- 
degram swoją rolę i postaram 
się tak go usidlić, że zatrzyma 
go pan z wszelkiemi dowodami. 

— (baw ' am się tylko, panno 
Lodziu, czy on pani nie zna, 
gdyż wtedy cały nasz plan ra 
nie sie nie zda. 

— Wątpię bardzo. Przez dłuż 
sży czas byłam we Lwowie io 
ile jest on w Warszawie zale- 
dwie od kilku miesięcy, to z pe 
wnością mnie ne zna. 

Omówiliśmy cały plan dra- 
biazgowo. Panna Lodzia m 1 
wynając pokój w jedinym z „r 


wszorzędnych hoteli i zameldo-: 
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wać się pod innem nazwiskiem, 
miarowicie obvwutelki ziem- 


W cztery oczy 


Intymne rozmowy z Czytelnikami 


P. „Zygmuntowi”. 

List uoszedł. Będzie adresat 
ce doręczony. 

P. „Cuazoziemce”, 

Zair teresowaiwo 
Prositdy o adres. 
„Smutna Jounnę" 
prosimy o adres. Może co pora 
dziiny. 

P. maryli z Sosnowej. 

Do p. Wacława Szczepania- 
ka należy pisać Poste Restante, 
Warszawa l. 

P. M. P. z Młynarskiej. 

Wyznać miłość. Wog le pa- 
miętać, że „odważnym szczęś- 
cie sprzyja“. 

P. Annę 

prosimy o adres. Postaran:y 
się dopomóc, 

P. Tenia z Grójeckiei. 
prosi nas o radę w sprawie, któ 
rą tak wyłuszcza: „Chociaż 
nie jestem uwiedziona, przeciw 
nie, czysta. jak łza, postanowi- 
łam zejść z tego Świata, bo ży” 
cie moje jest marne i podłe. 
Powód zaś mego zamierzone- 
go rozpaczliwego kroku jest 
następujący. 

Przed paroma miesiącami po 
znałam pewnego pięknego Mar 
janka. którego pokochałam. da 
utraty przytomności. Kocham 
go mózgiem, krwią młodą. 
wszystkiemi marzeniami, du- 
mą kokiecą, miłością dziecka, 

, przywiązaniem niewolnicy, fan 
tazią aktorki, sercem biednej 
"bezdomnej dziewczyny. dlaktć 
rei hv? bóstwem. A on kazał 


się Pania. 


mi zapomnieć o sobie nazawsze. 

Gdy sovie pomyślaiani, ze 
już nigdy mie przyluzie juz mg- 
ay go nie zoDaczę, juz nigdy 
Mie usłyszę i ine będę czuła 
przy S00, Oszalaliin Z rożpa- 
czy, wiiam się w mękach, woa- 
jąc: „Marjanie mój, drogi, je- 
ayny, Kochany, zavij mne, a 
nie pozostawiaj samej! Weź 
mnie z sobą, pójdę za Tovą 
choć na kraj Świata, wszystko 
dla Ciebie rzucę, abym tylko 
mogła być przy Tobie!“ A on 
nic! Przeciwnie, powiedział rów 
nież mojej koleżance, żę innie 
nie kocha, nie pokocha nigdy i 
wogóle nie chce się więcej ze 
mną widywać. Och. Marianie, 
o życie moje, wróć do muie, bo 
jak nie, pójdę na grób moji 
mateńki, pomodlę się i poiożę 
kres myin cierpieniom raz na 
zawsze! Wolę umrzeć, niż żyć 
bez Ciebie! 

A Ty, drogi Redaktorze, po- 
wiedz, co ma czynić ló-letnie 
dziewczę w takiej rozterce? 
Czy umrzeć? Czy może czekać 
na drugiego? Ale czy zdołam 
pokochać innego tak, jak Mar- 
jarka? Mnie się zdaje, ż? nie. 
Błagam Cię a zamieszczenie 
mojego listu, aby go Marian 
przeczytał, bo jest gorącym 
zwolennikiem „Ostatnich Wia- 
domości*. Może się w nim o» 
hudzi serce, którę chyba nie 
jest z kamienia?“ 

Może. Dlatego też list Pani 
drukujemy. Ale gdyby się nit 


obudziło, nie należy się podda- 
wać rozpaczy. uay Się ina lð 
lat, wszystko się bierze zcyt 
„magicziue I to, proszę mi Wie- 
szyć, jest właśnie jeden z uro- 
ków tej wiosny życia. Siła u- 
czucia jest rzeczą bardzo pięk 
kną, ale z biegiem lat tracącą 
na ostrości. 

Człowiek starszy może na- 
wet niekiedy. kochać  giębiej, 
dojrzalej, ale rigdy tak pięk- 
nie, tali bezpośrednio. Nigdy 
nie zdobędzie się na takie, jak 
Pani, całopalenie milosne. Nie- 
stety, zdarza się, że nawet mi- 
tość tak przecgromna, nie znaj 
duje oddźwięku w sereu uko- 
chanej istoty. Tak wlaśnie zda 
rzyło sig w Pani wypadku. Na 
to niema rady. 

Inna, kokietka, 
zdołałaby może nawet prędzej 
zainteresować, niż Pani, ale 
wzbudziłaby ogień słomiany, a 
przecież Pani nie o to chodzi. 
Testem przekonany, że znajdzie 
się jeszcze ktoś, godniejszy 
miłości tak piomiennej, który 
zdoła ją leriej ocen ć i, odpowia 
daiąc wzaijemnościa, da Pani 
szczeście, na które osoba o tak 
pięknem sercu. ze wszech miar 


P. „Pułkownikówna” 


prosi o umieszczenie jej listu, 
brzmiącego: „Jestem córką puł- 
kownika W. P. Mam lat 20, kru 
cze włosy i jestem podobno kar 
dzo, ale to bardzo ładna. umiem 


spryciarka, ! 


skiej z Wołynia, rzekomo mę- 


żatki. Następnie miała pójść do 
owego dancingu w towarzyst- 
wie swej znajomej, kobiety star 
szej, która odgrywałaby rolę 
damy do towarzystwa. Co da 
dalszych kroków, to mogłem 
na niej w zupełności polegać I 
byłem przekonar'- że potrafi 
odegrać rolę bogatej mężatecz- 
ki i złapie szantażystę w sidła. 

— Zaznaczam jeszcze, pan- 
no Lodziu, że po zdemaskowa- 
niu szantażysty, oczekuje panią 
sowita nagroda „jaką sobie zgó 
ry dla pani zastrzegłem. 

— Przyznam się paru, że 
nie idzie ini tak o nagrodę, jak 
o to by nędznik poniósł zasłu- 
żoną karę. Może się to panu 
wydać dziwne, że ja, kobieta 
półświatka to mówię, ale może 
mi pan wierzyć, że i ja kiedyś 
tyłam przyzwoitą dziewczyną 
z dobrego domu i na tej drodze 
znalazłam się również tylko 
dzięki takiemu łotrowi bez su- 
mienia. Ale lepej zmieńńmy te- 
mat. A zatem, kiedy mam się 
przenieść do hotelu i rozpocząć 
życie togatej mężatki z kre- 
sów? — zapytała ze śmiechem. 

— Już jutro rano porozu- 
miem się z portjere:.n jednego z 
hoteli, do którego pani wraz ze 
swoją znajomą zajedzie. Otrzy 
ima pani ode mrle również biżu 
terję i oczywiście pieniądze na 
posrycie kosztów. Z biżuterją 
musi pani jednak być bardzo 
ostrożna, gdyż wypożyczyłem 
ją i przyjąłem za nią całkowitą 
odpowiedzialność. ldze o to, 


OBUWIE 
DAMSKIE ZŁ. 17 
MĘSKIE „ 22 


Gwarantowane, Nzjzowsze fasony, 
$NiEGOWCE B, TAN:O 


vis a vis bra- 
my PARTER 


że nrawdopodobnie ów taqicerz 
zechce ją pani wyłudzić, a mo- 
Że nawet ukraść, musi zatem 
pani mieć sie na baczności. 

— Co do tego niema się pan 
czego obawiać. Nie jestem na- 
iwną dziewczynką i dam sobit 
z nim radę. Ale w jaki sposó! 
udowodnimy mu szantaż? 

— Musi się pani postarać, by 
napisał list z żądaniem pienię- 
dzy, a w razie nieotrzymania, 
by zagroził pani skandalem, a 
wtedy będziemy go mieli. O te 
zaś by się to nam nie udało, 
wręczy mu pani na Żądanie je- 
den z pierścionków | mnie 6 tem 
natychmiast zawiadomi, bym 
miał jeszcze czas znaleźć pier- 
Ścionek przy nim. Będzie to naj 
lepszym dowodem  szartażu. 
Zresztą uważam panią za tak 
sprytną, że nie będę jej dawał 
wskazówek i mam nadzieję, że 
bani sobie poradzi. W każdyra 
razie będę zawsze wpobliżu. 

Po dokładnem omówieniu 
wszysikich szczegółów, pożeg: 
iaiem pannę Lodzię, umawia- 
jac s.ę na następny dzień. 

Fo otrzymaniu od pana J. pie 
niędzy na wydatki oraz żąda- 
ną bizuterię, uaałem się do jed- 
nexo ż pierwszorzędnych ho- 
teli, gdzie wynająlem dwa po- 
koje dla parny Lodzi oraz jej to 
warzyszsi. Uprzedzony przeze 
mnie portjer zapisał ją do książ 
ki hotelowej, jako panią Hę'cnę 
Lunin-Borkowską, obywatelkę 
ziemską z Łucka. Zaziłaczyć 
muszę, że portjer hotelu, do któ 
rego miałem bezwzględne zau- 
fanie, by? przeze mnie wtajem 
niczony i zameldował ją bez'do 
wadu osobistego. 

Tegoż wieczoru panna Lo- 
dzia, vel Helena Dunin-ltżorkow 
ska, zajechała do hotelu wraz z 
ze swą towarzyszką. Na szczęś 
cie miała ona ładne suknię i kuf 
ry i zbyteczne było kupować 
cośkolwiek. 


Dalszy ciąg nastąpi. 


wszystko, co umie każda „pan- 
na z dobrego domu”, to znaczy: 
znam języ: gram na pian nie, 
tańczę, uprawiam sporiy. Nie 
tak dawno widziałam w „Adrji” 
p.ęknego 24-lelniego ciemno- 
oiondyna o przecudnym  kolo* 
rze wiosów. Tańczył tango. 0- 
brzymia jego postać g.ęła się w 
rytm melodii. był bardzo smut- 
ny. Zanteresowałam się nim' 
Przyznam się, że chciałam go 
prosić do tanga. Zniknął niepo- 
strzeżenie. Od jednego z fortan- 
cerzy dowiedz.ałam się, że to po 
czątkujacy poeta, przycem bar” 
dzo zdolny. Podczas spisu lud- 
ności przyszedł do nas właśnie 
ten poeta, iako komisarz spiso- 
wy. Został u nas na śn adaniu. 
sodczas rozmowy z ojcem dał 
się poznać, jako bardzo miły, in- 
ieligentny człowiek. Wiedząc, 
że jest poetą, prosiłam go o ja- 
kiś wiersz lub aforyzm. Napisał 
mi: „Nie szukaj uznania u świa- 
ta. Zm ażdży Cię realizm, wy- 
szydzi łzy, zasłoni szczęścię nie 
pamięcią.  Pryśnie za chwilę 
ideał, spowity w cząrowne me- 
lodje. Jutro — przyniesie prze- 
syt, nudę i łzy... Obudzisz s ę... 
za późno. Ideał nie wróci, przę 
padnie w ogromie Kosmosu“, Po 
jego wyjściu ojciec powiedział, 
że k edyś będzie dumny, iż z nim 
rozmawiał, bo tę człowiek stwo 
rzony na genjusza. 

Panie Redaktorze, pokocha- 
łam go. Ale czła tragedja w tem, 
że i... moja matka również. Obie 
cierpimy. Nie znamy jeśo adre- 
su ani nazwiska. Wiemy tylko, 
Że nazywano go „panem N:uń- 
kiem”. Pros my Cię, Panie Re» 
daktorze, abyś ogłosił w swem 
poczytnem piśmie ten list, a 
nasz wymarzony z pewnością to 


przeczyta i pośpieszy podać 
nam swój adres". 

Gdybym tego nawet nie uczy” 
nil; nic łatwiejszego, niż dowie 
dz eć się jego im.ę, nazwisko i 
adres. jes. przecjeż takie biuro 
spisu ludności, gdzie dokładnie 
zanotowano, kto jakie mieszka- 
n.e obchodził, Tam mogłaby Pa 
n. uzyskać upragnione iniorma- 
cje. 

A może lep ej tego nie robić? 
Przedewszystkiem  unikaęłoby 
się tra$ędji rywalizacji miłosnej 
między matką a córką, która 
jest jednym z najprzykrzejszych 
wypadków życiowych. Już dla 
tego samego powodu należałoby 
raczej zaniechać  pogłębian:a 
znajomości z owym „poetą“. 

Nie mam odwaś krytykować 
poglądu pana pułkownika, czci- 
godnego Ojca Pani, ale na pod- 
stawie tego aloryzmu bynaj- 
mnićj njẹ nabrałem przekone- 
nia 6 przebłyskach genjalności u 
ipana Niuńka. Aforyzm jest—co 
tu ukrywać? — mętny i banal- 
ny. Dziwię się, żę „poeta' zdo- 
łał nim za mponować niewleście 
tak inteligentnej, jak Pani. I wo 
góle niedobrze, gdy 24-letni mło 
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"dzien'ee ma już tak pesymistycz 


ne uepqsobjenie. Niepotrzebnie 
też ubiera swe czcze frazesy w 
tak górnąlotny styl. N e przeczę, 
że może mieć mnóstwo innych 
zalet duchowych ł fizycznych, 
któremi można ująć młodą nie- 
wiastę. I dlatego ne odradzał- 
bym zna'omości z nim, bo osta- 
tecznie jeden marny aforvzm 
n'e powinien jeszcze dyskwal . 
fikować człowieka, poza tem 
może wielce godnego miłości. 
Ale najważniejsza rzecz, ahy nie 
byłe sporu z matką. Proszę ała 
tego strzec, jak ognial 
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Chcę się 


Kobiety przeraża przekroczenie „niebezpiecznego wieku. ''| 


Wiek przejściowy u kobiet wtedy kobieta na długi okres 


zaczyna się między 40 — 50 r. 
życia, zależnie od rasy, klima- 
tu, stanu lizycznego i ogólnych 
warunków życ owych. 

Czasem może przyjść znacz- 
nie wsześniej lub później. 

Obecnie ckres wieku przej- 
scjiowego znacznie się przesu- 
nął. Dawniej kobieta w wieku 
balzakowskim miała lat 30 — 
obecnie trzydz estolatka jest 
zaiedwie kobietą dojrzałą, a ko 
biety ponad czterdziestkę są w 
sile wieku, w rozkwicie swej u- 
rody į sił życiowych. 

Okres przejściowy polega na 
zanikanu działalności we- 
wnętrznych narządów kobie- 
cych, a towarzyszą temu obja- 
wy nerwowe, rozdrażnienia, 
skłonność do płaczu, nadmier- 
na wrażliwość. 

Zwykle w tym okresie kobie 
ta, która przedliem zupełnie 
nigdy o s.ebie nie dbała, broni 
sę gorączkowo i szuka porady 
lekarskiej, by jak najdalej odsu 
üac od siebie teń okres starze- 
nia się, 

Parę zabiegów i porad lekar 
skich w krytycznym wieku nie 
może już wiele zmienić i napra 
wé. 

Ażeby temu zapobiec, osiąg- 
nać młody i rzeźki wygląd, za- 
trzyraać świeża cere, trzeba za 
wczasu udać się pod opiekę le- 
karską, stosować odpowiedni 
tryb życia, odpowiedn'e racijo- 
nalne 
Ers? 


czasu może zachować zdrowie 
i miody piękny wygląd. 

Okres przejściowy kobiety, 
poza objawami fizycznej natu- 
ry, jest zwykle bardzo przykry 
kobiety, które przez całe życie 
„ylko się bawiły — czuć poczy 
nają wkoło s ebie pustkę i sa- 
motność. Dlatego kobieta ro- 
zumna i przewidująca powinna 
stworzyć swoje własne życie, 
coś ukochać i czemś żyć. 

Żadne kosmetyki nie stwo- 
rzą tego boskiego czaru, jaki 
daie wyraz twarzy dobrej, dziel 
nej i rozumnej kobiety. 

Czy kobieta w w eku lat 40. 
która dotychczas szczęścia nie 


zaznała — może być jeszcze 
szczęśliwa? Naturalnie tak. 
Chociażby dlatego, że pewna 


suma szczęścia leży przezna- 
czona w przestworzu dla każde 
go człowieka prędzej czy 
później znajdzie swego właści- 


ciela. | 


Nie należy więc rozpaczać 'i 


iw tępej martwocie wyczekiwać 


tego szczęścia, lecz 
w sobie zainteresowaniem za- 
leżnie od swoich upodobań — 
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Jaka iest młodzież sowiecke? 


Pisarz niemiecki po powrocie z] 


Rosji wygłosił szereg odczytów o 
dzieciach sowieckich. Sieburg 
stwierdza n'ezwykia pewność sie 
bie młodzieży sowieckiej i mówi: 

„Moskwa jest miastem mlodych. 


zabieg kosmetyczne, a! Gdzie się podziel; starzy? Co się 


WSZYSCY 


mogą się nauczyć rysować lub Kreślić 
PROSPEKTY WYSYŁA BEZPŁATNIE 


PIERWSZY W POI.SCE INSTYTUT 
NAUKI RYSUNKÓW I KREŚLEŃ 


przez Korespondencję 
WARSZAWA, HOŻA £O 


„Miłość — a poświęcenie 
Kobicta w szponach brutala. 
Padstęp i zbrodnia 


Rozpaczliwa walka na marzu" — 


— oto motywy flimu dźwiękowego p.t. „Straszna Noc" 
2 Siny È ureza Zaria Szymińską i A. Brodziszem| 


ekranu na ekran 


Appolo: „Cham“ — Palace: „Kongres tzńczy ' 


Bardzo udatnie zedebiutowała 
LOWa polska wyL.wórnią filmowa 
„Bellon“, wyświetlając swą p.erw 
szyżnę „Chama“ (weding Orzesz. 
kowej) w kinie „Apollo“. A oto 
garść Wrużeń z tego ładnie zdjęte 
go, dobrze zagranego į pięknego 
muzycznie filmu. 

Dancing. Wrzask jazzu, Rozna 
miętniujaące dźwięki tanga. „Ach, 
to jest życie!” tęskni to lub owo 
dziewczę. „Móc tu bywać codzien- 
nie...“ | cóż choćby dlatego tyle 
manikurzystek, maszynistek, ək- 
spedjentek i innych urzędniczek. 
a nawet próżnujących dziewcząt 
pragnie zostać [ordanserką, Cóż 
bowiem m:lszego? Cala praca po 
leza na tem. aby to wieczór w pe 
knej w eczorowej toalecie zjawie 
się na dane ngu, czekać na zapra 
szenie do tańca, tańczyć, zjeść ko 
lacię, tańczyć, wypić szampana, 
tańczyć, sluchać komplenientow, 
fańezyć. flirtować, tańczyć. ba- 
wié s.e WESO0.9 do rana. A potem 
można spać ealy dzień, próżnuieć 
do samego Wieczorą, aby wrócić 
do tej pracy - zabawy, za którą 
jescze dov:aCAJĄ: 1 wlaśe'ciel lo- 


kalu i.. gość e Paeąev za towa! 


rzystwo.. Ale Do”ory mylą! Wia. 
ściejelowi ne za eży byna jmn:ej 
na tem, ahy bawiła się fordanser. 
ku, lecz goście — nią. I żeby to 
lich sklaniało do wypicia jak naj. 


więcej alkoholu, Fordanserka mu 
si gości do tego namawiać, pić z; 
nimi, aby... handel szedł. Jeżeli 
nie, gospodarz ją oluknie i wyrzu 
ci na bruk. I nie wolno opierać 
się. gdy gość posunie się.. za da- 
leko. Od tego ona wlaśnie jest. 
Mn być bezwolnem narzędziem w 
brutalnych łapacb pijaka. A nie 
podoba się jej — to precz!. I wte 
dy już przeważnie — na ulicę... 
Poszła na t. zw. „lekki“ chleb. 
który jest bardzo ciężki. Goryczą 
zaprawiony i krwawemi lzami 
skropiony. Policja tropi. Kole- 
żanki dokuczają. Słota czy mróz, 
mgla czy „kapuśuiaczek*. przej- 
mujacy, dreszczem zimnym prze- 
szywający — wszystko jedno. Mu 
si odbywać swą „zawodową” prze 
chadzkę od rogu do rogu, od la- 
tarni do latarni „taka“, co to „za 
kobiete chodzi”. Gdy nie pójdzie 
„na pik'etę* — jeść n'e będzie. 
:'cąc się przed grożącemj zew- 
sząd przykrościami bronić, każ- 
ia nowicjuszka („wytyczka*), pre 
dzej czy później wnada w ręce 
alfonsa. Ale ją ta „obrona“ drovo 
kasziu'e. Każdy zaroahjonv grosz 
mus: mu oddawać na wódkę. Ło- 
brz domata s'e pieniędzy peścia 
lub nawet nożem. Biedna oara 
wnada z detze'u pod rynre I gdy 
kierly iistrszve" w mrokn l 
nyti, mrożący krew w 


stworzyć | 


wam ama A Am 


'akąś pracą, 
„wego dopełni i w chwili naf 
aniej oczekiwanej szczęście to 
„amo przy:dzie. 

Czy kobieta w wieku przej- 
xiowym potrzebuje leczenia, 
o zależy zupełnie od indyw.du 
alnego stanu jej zdrow a. O ile 
iie ma żadnych objawów ner- 
wowych w postaci bicia serca 
. uderzeń do głowy, to natural- 
nie, prowadząc higjeniczny tryb 
życia, może się obejsć bez o- 
zeki lekarskiej. W razie jeśli 
rzychodzi do takich objawów, 
'aczenie oraz wyciągi z gruczo- 
«ów płciowych. 


;konałe rezultaty w samopoczu 
ciu, ale też i w wewnętrznym 
wyśladzie kob ety. 

Objawy chorobliwe w posta- 
ci zbytniego krwaw'enia, upła- 
dów i t. d. muszą bvć jak nəf 
"zybciej kierowane do lekarza 
ś:nekolośa, by zapobiec często 
kroć wielkim i niepowetowa- 
nym szkodom dla zdrowia n'e- 
raz i dla życia kobiety w wie- 
ku przejściowym. 


Dr. J. Świia!ska. 


pozywa wawa 


z nimi stało? Nie wiem, ale nie wi 
dzi się ich. Miodzi żenią sie were 
śnie w Rosji. wcześnie stają się 
samodzielni, szkoła, kino. radjo 
kluby, związki formuja zawezasu 
ich umvsł i poglądy. Znoszą oni 
łatwo niewygody i niedostatek w 
Żżycin prywatnem. gdyż nie maig 
za sobą wspomnień o czasach lep. 
szych, Wierzą oni w to, że w in- 
nych krajach panuje niewolnie. 
two pracy i wyzysk nieogran'czo 
ny, że kapitalizm panuje wszę- 
dzie jako władca absolntystycz. 


y ia 

„Młoda generacia, taka, jaka 
wychowała Rosia Sowiecka. jest 
to sila, która wypiera i usuwa 
na drusi plan wszystko. eo mało 
jesseze lub ma związek z niedaw 
ną przeszłością”. 
U e me A 
TAŃCÓW zjednoczone szkoły konces 
jonowane ul. Leszno 33, tel, 708-24 i 
Ogrodowa 5, tel, 708-16 przyjmużą za- 
pisy na sezon 1932 r., na tańce no- 
woczesne i wirowe. Opłata za wyu- 
czenie tańców nowoczesnych t wiro- 
wych Zł, 6—, Gwarancja wyuczenia 
Kancelar e szkół czynne są codziennie 
od godz. 10 rano do 11 w ecz, Uwaga: 
w programie najnowszy przebój 
„Rumba*. 
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jek, straszliwy krzyk kobiecy,! 


wiedzceie, że to alrons katuje nie- 
miloseirnie swą „białą n'ewolni.i 
c9". Jedna z tak:ch męczennie skoi 
czyła na schody, aby się rzucić z 
piątego piętra na bruk. Alfons 
pobiegi za nią. Nie zdołał jej już 
powstrzymać, bo mu w tem prze. | 
s”kouziła koleżanka tamtej. Wście; 
kły — dźgnął ją długim maj-; 
chrem... j 


Wszystko to przewija się nea 
uaszemi oczami w filmie „Cham“ 
Bohaterka, wyleczona z eiosu no. 
żem, wraca do uczciwego Życia. 
Zostaje pokojówky w dworku 
wiejskim. I tu dopiero film dźwię 
kowy roztacza wszystkie swe uro_ 
ki. Malowniczy krajobraz wsi 
polskiej, many nam już z wielu 
niemych filmów polskich, został 
w „Chamie* ożywiony melodyj. 
nemi tre!lami słowika, klekotem ho 
ciana, rechotem żab. pomrukiwa. 
niem bydelka. pieśniam żniwia- 
rzy, Dookoia ludek lowieki (bo 
scenarzysta prof. Szvjkows"i tu 
przeniósł akelę „Chama') w 
swych pas'akach i sukmanach ży- 
je, bawi się. tańczy. śpiewa, mo- 
dli się (pęknie udźwiekowiJnoa 
procesię) i przeżywa swoje dra- 
maty i tragedję... 

Tracedję, polegającą na tem,* 
Że „wilezycę” jednak cągn'e do 
lasń.. a wiaściw'a do m'asta. Ci- 
sza wiejska szybko nudzi dawną 
fordanserkę i. gorzej jeszcze. 
Pomimo że iuż jest samodz elną 
gosnodvnią, ho rybak wiejski ja! 
zaślnbił, wnnśn'eje i przy kon. 


a przeznaczenie 


t stuvsowane | 
"rzez lekarza, daja nietylko | 
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SEE 


Na pewno skorzysta Pani, śliez 


na Czytelniczko z niezwykłej ia- 
nm'ośei wspanialych maieryj na 
suknie wieczorowe i sprawi Pani 
sobie toaletę wieczorową. Jestem 
pewna. nie oprze się Pani poku- 
sie pięknych modeli. jakie przy. 
nosi nam na tegoroczny karna. 
wal -— zawsze interesująca — 


Obydwa modele, które podaję, 
są bardzo szykowne. 

Pierwszy z nich, to modne i e- 
fektowne połączenie czarnego tiu. 
lu z czarną satin. Ta kombinacja 
jest zawsze bardzo piękna i eie- 


gancka. Falbanka z tiulu. któral 


Saknie wieczoro 


” 
4 + 
z $ 


Str. 5. 
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zakrywa ramiona Pani, jest ztyłu 
w pasie związana w wezel i two. 
rzy rodzeń szeriy, spadającej do 
ziemi. Wycięcie sukni nz ulecach 
Lowinno sięzać według rozkazu 
mody niemal do linji pasa. 

Wiecie zapewne. drogie Panie. 
że modne są suknie suto przybra. 
ne lub drapowane ztyłu, 

Model drugi z jasnej taftv po. 
siada ztyłu sutą kokarde = 
velionu; długie końce kokardy 
tworzą rodzaj trenu. Ślicznie ha. 
dzie wygladać taka toaleta, uszy. 
ta z b'ękitnej tafty z jasnograna. 
tową kokardą. 

M. K. 
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LECZN'CA SPECJALNA 
b, asystenta kl niki berlińskiej 
D-ra Mer, D. GISZRA 
ul. Chm'elna 47, 
(Drugi dom od Dworca Głównego) 


Choroby skórne, weneryczne (spec, 


LECZNICA | wszeżyczwe 
10 Senatorska, 10. Wizyta 4 z! 
9 r—9 w, Św, do 3 pp. Lekarka 3—6 


DR. S. wAJNTRAUS 


chron'czne), pęcherza i niemoc płcio- WENERYCZNE, SKURNE, NIEMOC 


wa, Analizy krwi į moczu. Zapobiega 
Kosmetyka lekarska i leczenie 


nie, 
żylaków. Diatermia, Sallux Lampa 
kwarcowa, Przyięcia 9 — 2 i 4 — 8, | 


Porada 4 ziote. 


Dr. GROSGLIK 


Tinta 44 Weęnzryczne 9 r.--9 w. 


Choroby żołądka, wettoby, kiszex 
zeświellenia 9— 111 3—7 wiedzieli: 10—12 
er Spee. Le.zn ta Leszno 38 Wizyta 5 H 


„u prześniezki przędą, jak aniol 
dz'eweczki* (Carnero i Karin), 
jej dźwięczy w uszach skoczny 
„foxtrott”.. Ucieka. Wraca potem, 
jako „marnotrewna córka“, ale 
znów grzęźnie w odmętach rozpa. 
sanych zmysłów... 

Wszystkie te przemiany i 
drgnienia pieknie odtworzyła 
Krystyna Ankwiczówna, artyst. 
ka wielce utałentowana, znakomi 
ta zwiaszcza w chwilach kusze. 
nia rodu męskiego, do czego, zresz 
tą, ma wszystkie warunki ze- 
wnętrzne. Jej partner — Mieczy- 
sław Cybnlski — pięknie zdał 
egzamin foiogeniczności fotoze. 
niezności i gry aktorskiej. Impo. 
nujący popis taneczny dał dne 
Ney. - 

Dobrze zagrali role epizodycz- 
ne: Skonieczny, Owron, Gielba. 
Gielniewski, Chaveau. Sielański, 
Oranowska, Rogowiczóv'na. Muzy 
ka Maklak'ewicza j zdjęcia We. 
werkj podobyły s'e ogólnie. 

Z uznaniem podkreślić należy, 
że udźwickowienie filmu bez za. 
rzutu wykonała krajowa firma 
„Faleniga”. 

Kino „Palace dało nam na 
gwiazdkę piekny npominek w po 
staci przemiłego filmu p. t. „Kon. 
gres tanczy..." o wsparialei wy. 
stawie i bardzo wysokim pozio- 
me artystveznvin. Jest to frar- 
nert z historyczieguy kougrusu 
w'edeńskiego, giy do W'ednia 
zjechali sie monarchowie e- 
urovelsev, aby naradzić s'e, jak 
"qneneh'ć wielk'ero Napoleona. 


Żyluchi wrotku tęskni za dancinziem. Gdy: Przybył też mlody podówczas 


Analizy. LES: NO 65. Do 1 pp. 3 9. 
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DLA CIĘŻARNYCH 


1 CHORÓB KOB:ECYCH 


przychodna, Analizy, Porada 4 złote, 


PL Kazimierza Wielk.egc- 6, 
godz. 2 —'8 dojazd autobusera B 


pa—an 


Sno EE E ZD - 
PALTA zimowe damskie na.now 
szych fasonów 50 proc. tanie: niż 
wszędzie Marjańska 11 — 10 
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jeszcze car rosyjski Aleksander | 
i. zakochał się w rozko»znej wie. 
deneczce, ekspedjentce w masazy 
nie rękawiczek. Wzbudzii wzs;em 
ność, gdy jeszcze nie dal sie po. 
znać, kim jest. I oto, jak w baj. 
ce, skromne dziawczątko otrzymu 
je olśniewający paiacyk, pe.en 
najwyszukańszych toale kapelu- 
szy, pantofelków. Przyjėżdża po 
nią kapiąca złotem karoca dwor- 
ska i wiezie triumfalnie przez ca. 
ły Wiedeń do palacyku. Oczaro- 
wana bohaterka śpiewa, nie w e- 
rząc jeszcze sweimu szczęśc.u: 
„Sen czy jawa? Ta obawa drę- 
czy i męczy dziś mnie. Tak się 
boję. serce moje z piersi wysko- 
ezyć mi chce. Dziś ma zakwitnyć 
szczęścia kwiat, dziś kocham ca- 
ły świat... To w życiu bywa, to 
się przeżywa tylko jedyny raz. 
Jak złoty promień to z nieba 
spływa, jak blask słoneczka, pe- 
len kras, To raz się zdarza į ne 
powtarza, te chyba jakiś ra/sk 
cud, to tak upaja j tak rovmarza.. 
Oby nie prysnął czar tych z!ud: 
Oby się łudzić i nie nrzebudz:=. 
; nadal czuć się, jak u rai: 
wrót“! 

Śpiewa zaś te piosenkę zachwy 
eająca Liljana Harvey, jej uzo- 
chan; m „cenarzykiem” jest u,mu 
jący Henri Garat. a jego adjutan 
tom pyszny” komik Armand 
Bernasd. © io! trójce już p sab- 
śmy nieraz, że są świetni, Tym 
razem -- przeszli samych siebiem, 


H. L, 


' 


Str. å ' OSTATNIE WIADOMOŚCI Nr. 


KRONIKA KRAKOWA 


„Poncz w starożytnym Egipcie. 


Po 8-miu miesiącach do paki. ue;-:-::---«* 


| laty znaleziona została w grobach 
Éa oksżędnymikjyź PO królewskich w Egipcie w postaci 

: ARE y j 1 - 
wał się skradzionych aparatów | papyrusu datującego sit 


Niedziela : św. Genowefy. 
Poniedziałek: św. Eugenjusza. 


W schód słońca o g. 7'59 zachód o g. 16.10 


Stan pogody: 


Obecnie pod zarzutem tej kra- 
niewyśledzony sprawca włamał dzieży policja aresztowała 22- 


Jeszcze dnia 26 ubiegłego roku 


Rapkiem mrożno, poczem rozpogo- 
dzenie, przejściowe wiatry. 


Przepowiednie astrelogiczne. 


Dzień naogół przejdzie spokojnie 
bez większych wydarzeń i wypadków. 
Sprawy miłosne układają się dość po- 
myślnie, również jak zamierzenia finan- 
sowe. 


1 


Niedziela. 
Teatr miejski: popol.: „Betiejem Pol- 
skie—wiecz.: „Dziewczyna i hipopotam“. 


Ąpolle: „Swiatła wielkiego miasta“. 
Bagatela: „Panna wdówka“. 

Słeńce: „Hrabina Paryża i apasz". 
Sztuk: „Tragedja amerykańska”. 
Świi: „Św. Antoni Padewski”. | 
Adria: „Pat i Patachen* Í 
Uciecha : „Dizxiana“. 

Warszawa: „Czterech djabłów" 


Radjo (Niedziela) 


G. 10.15 Nabożeństwo 11.58 Sygnał 
12.10 Kom. meteor.12,15 Poranek sym- 
foniczny 14. Odczyt pszczelniczy 14.20 
Mazyka ludowa 14.40 Pogadanka roln. 
15.00 Kolędy 15.54 Program dla dzieci 
16.20 Płyty, 16.40 Odczyt 16.55 Płyty, 
17.15 Feljeton 17.30 Odczyt 17345 Kon- 
cert 19.00 Rozmaitości 19.25 Odczyt 
19.40 Program 19.46 Słuchowisko 20.15 
Koncert popolarny 21.40 Kwadrans po- 
pularny 21.40 Kwadrans literacki 21.55 
Recital fortepianowy 22.40 Komnnikaty 
22.45 Wiadomości sportowe 23:55 Wia- 
domońci knlturalnego Krakowa 23.00 
Mnzyka taneczna. 


Dyżur dzienny i nocny aptek: Ry- 
nek 13, Retoryka 1, Lubicz 7, Stradom 
6, Karmelicka 9, Plac Zgody 18. 

Dyżnr dzienny : Rynek 45, Łobzow- | 
ska 6, Grzegórzecka 9, Długa 4, Kra- | 
kowska 19, Kalwaryjska 27. 


łajlańsza oprawa obrazów 


oprawia w ramy owalne obra- 
zy ilnstra szybko i najtaniej 


ADAM SŁOTOŁOWICZ 


Kraków, Zwierzyniecka 11. 
Telefon 180-25 


Wystawa dywanów 
anatolskich. 


Wystawa prywatnej 


kolecji 
dawnych dywanów  anatolskich 
(XVI—XIX wieku), urządzona w 
lokalu wystawy japońskiej w do: 
mu z fundacji Sotżyłkich ul. 
Szczepańska 11, | p.), spotkała 
się z uznaniem znawców i zwie- 
dzającej publiczności, czego do- 
wodem wzmożona frekwencja. 

Dywany anatolskie wystawione 
będą jeszcze tylko do 6 bm. 
wiącznie. 

Przez ten czas wystawa otwar- 
tą będzie codziennie od 10—2. 
Wstęp 1 zł. 


Samochód przed szpitalem. 


Miałkowskiemu Alfredowi, lat 
38, szoferowi skradziono z samo- 
chodu stojącego przed szpitalem 
św. Łazarza, 1 koc pluszowy! 
wartości 150 zł. 


Rower bez opieki. 


Południak Stanisław, szofer, 
zam. ul. Karmelicka 32, zgłosił 
do policji, że skradziono mu ro- 
wer męski marki Diamand, war- 
tości 300 zł., który chwilowo 
pozostawił bez opieki przed res- 
tauracją Habera przy ul. Siennej 
14. 


| Hyze (lat 19), pragnąc zaopa-|tości 60 zł. Po wesołych 


się do sklepu firmy Radjo-Sfinks | letniego Edwarda Gramatykę, częściowo, tak że jeszcze wię- 
przy ul. Karmelickiej i skradł fotografa bezrobotnego, zamie- | kszą część ściągniętych przedmio- 
zapas aparatów fotograficznych, |szkałego przy ul. Mikołajskiej 14. tów zdołano mu odebrać i zwró- 
wartości 3500. zł. | Gramatyka okazał się człowie |cono poszkodowanej firmie. 


Węglem w głowę. 


W czasie kłótni w mieszkaniu |gla w głowę swą żonę Teklę towie ratunkowe opatrzyło po- 
przy ul. Wiejskiej 1, Stanisław i (lat 40), która straciła przyto- | bitą, poczem pozostawiło ją opie- 
Hudecki ugodził kawałkiem wę- mność dostając krwotoku. Pogo- ce domowej. 


Ach, te święta! 
Gwiazdka ze skradzionych pieniędzy. 


Pomocnik kelnerski Stanisław wódki i wyroby tytoniowe war-|swego pracodawcy Misli, pieka- 
świę- | rza, urządził sobie sutą gwiazdkę 
trzyć nię na święta, skradł z nie- tach Hyzego aresztowano. 
zamkniętej restauracji Antoniego | Również z zainkasowanych pie- | 


Obecnie w kozie opłakuje utra- 
Wiśniewicza przy ul. Długiej 55, | niędzy w kwocie zł. 200 na rzecz 


coną wolność. 


Ręka w cudzej kieszeni. 


godnych przyjaciół wyciąga mu 
z kieszeni portfel z 200 zł. | 
Podolecki przytrzymał go za 
rękę lecz nieznajomy wyrwał 
się i zbiegłze swym towarzyszem. 
Wszczęty pościg za opryszka- 
mi, nie dał rezultatu. 


Do restauracji Hellera przy 
ul. Lubicz 3, przyszedł na śnia- 
danie Józef Podolecki robotnik 
kolejowy zChrości (pow.Bochnia) | 
do którego przysiadło się dwóch | 
nieznajomych, prowadząc z nim; 
przyjacielską pogawędkę. Nagle 
Podolecki uczuł, że jeden z przy- | 


W sidełkach. 


Policja aresztowała 29-letnią | Sebastjana 16, skradła bieliznę 
Antoninę Sidełkównę służącą, |ze strychu wartości 200 zł. i 
która na szkodę p. Ludwika| Sidełkównę zamknięto w si-|„Don Pasquale" z gościnnym 
Stopki zamieszkałego przy ul. dełka. | udziałem znakomitej odtwórczyni 

koloraturowej partji Noriny p. 
| Ady Sari, która specjalnie dla 


Wzrost odry i ospy wietrznej | Krakowa opracowała wymienioną 


kreację w języku poiskim. 
W czasie ad 27 grudnia 1931 r. | szkarlatyny 5, dyfterji 5, odry 43, 
do 2 bm. zgłoszono do miejskie-| ospy wietrznej 12, kokluszu 1, ś 
| Okazja! 


go urzędu zdrowia, wypadków róży 2, tyfusu brzusznego 2. 


wych, oraz instytucyj, by złożyć 
życzenia noworoczne dla P. Pre- 


W poniedziałek 4 bm. ukaże 
isię po raz pierwszy w Krakowie 
opera komiczna G. Donizetti'ego 


Włosi słuchają swego Duce. 


Mussoliniego, który przed kilku 
laty zalecił swym rodakom po- 
siadanie jak największej ilości 
dzieci, mając na myśli wznowie- 
nie dawnego cesarstwa rzym- 
skiego, do czego trzeba rozpo- 
rządzać wielką ilością ludzizdol- 
nych do broni. 


Z ogłoszonego ostatnio wyka- 
zu urzędu statystycznego wyni- 
ka, że we Włoszech jest przeszło 
półtora miljona rodzin posiada- 
jących siedmioro oraz ponad sie- 
dmioro dzieci. 

Z tego widać, że Włosi wy- 
pełniają skrupulatnie życzenia 


Na ul. Józefińskiej biją. 
Gdy 16-letni Stefan Krawiec, 
zamieszkały przy ul. Traugutta 


1. 25, przechodził przez ul. Jó- 
zefińską, uderzył go ręką w twarz 


Płaszcze damskie od 
Raglany od i 
Ubrania męskie 
Obuwie od 5 


. 


Kanada 


Wczoraj o godzinie 6 popoł. 
na torze krakowskiej „Makkabi“ 
u wylotu ul. Koletek, rozegrał 
się mecz hokeyowy słynnych Ka- 
nadajczyków i skombinowanej 
drużyny krakowskiej, składają- 
cej się z zawodników Sokoła, 
Makkabi i Cracovii. 

Tor cały oświetlony był 
wielkiemi lampami elektrycznemi, 
a rozgrywający się mecz w po- 
wodzi światła sztucznego robił 
niezwykłe wrażenie. 

Trybuny przepełnione były 
publicznością, która głośno rea- 
|gowała na poszczególne mo- 
| 


Edward Bula zam. przy ul. Dą- 
brówki 7. Skutkiem uderzenia 
Krawiec doznał rozcięcia górnej 
wargi. 


Znakomite wina 


owocowe 
Z NAJWIĘKSZEJ WYTWÓRNI W POLSCE 


H. MAKOWSKI 


Kruszwica Żądajcie 


! Pijcie Pijcie 


Żądajcie 
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| dem i sokiem świeżych winogron. 


it. d. 


J. i S. EMMER, Kraków, ul. 


MECZ HOKEYOWY 


Kraków (8: 0) 


|su panowania faraona Menesa. 


Recepta ta brzmi: „Utrzyj 
kilkanaście jajek z płynnym mio- 


Zagotuj potem czerwone wino 
i wlej doń, gdy zacznie się go- 
tować przygotowaną mieszaninę. 
Mieszaj na ogniu dopóki nie u- 
każe się piana na powierzchni. 
Do gotowego napoju dodaj tro- 
chę miąższu z granatów". 

Staroegipski poncz jest zatem 
poprzednikiem nowoczesnego 
, ponczu, który towarzyszy wszyst- 
|kim biesiadom i uroczystościom 
sylwestrowym w naszej starej 
Europie. 


„Kino Muzeum*. 


Na ogólne żądanie film p. t. 


| 19-letni Stefan Łukasik, woźnica | „Robinson Kruzoe“ będzie po- 
| wtórzony w poniedziałek dnia 
4 


bm. o godz. 5-tej i 7-mej. 


Zyczenia noworoczne 
w Województwie 


W salonach województwa ze- zyden*a Państwa, 
brali się przedstawiciele wszyst- Piłsudskiego i Rządu. 
kich władz, cywilnych i rządo- | 


Marszałka 


Zebranych przyjął w zastęp- 
jstwie p. wojewody  Kwaśniew- 
skiego, p. wicewojew. dr. Bilek. 


Opera krakowska 


Pod reżyserją p. J. Stępniow- 
skiego i kierownictwem mużycz- 
nem dyr. Bol. Wallek Walew- 
skiego wystąpią w pozostałych 
partjach pp.: Szymonowicz 
Stef. Romanowski, A. Mazanek 
i A. Mazurek. 

Przedsprzedaż biletów rozpo- 
częła już kasa teatru. 


Okazja! 


Ceny zniżoneo35/! NA RATY! 


Pierwszorzędna i Wykwintna Konfekcja Damska i Męska 


Palta zimowe na watalinie od 


zł. 100:— 


+ 


Fiorjańska 43. 


menty meczu. Goście grali wspa* 
niale, przyznać jednak trzeba, że 
klęska poniesiona przez zespół 
Krakowa nie kyła zbyt dotkliwą. 

Ogólny wynik meczu 8:0. 
(240, 3:0, 3:0). 

Dziś w niedzielę rozėgra się 
na torze Makkabi, o g. 2 popoł. 
mecz reprezentacyjnej drużyny 
polskiej, która przybędzie z Ka- 
towic, zaś o g. 3, mecz Cracovii 
i Rumunji. 

Spodziewany jest olbrzymi na- 
pływ publiczności. 

Mecze hokeyowe w Krakowie 


są niebywałą sensacją sportową, 


